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Za  pośrednictwem  swojego  kanału  na  Telegramie  Dymitrij
Miedwiediew  zwrócił  się  18  sierpnia  bezpośrednio  do  nas,
obywateli krajów UE niezadowolonych z antyrosyjskiej polityki
swoich rządów. Przeszło to prawie bez echa (ktoś się tylko z
tego wpisu wyśmiewał w naszej prasie).

Oto co napisał Dymitrij Miedwiediew:

Socjologia mas przeciw polityce idiotów: kto kogo?

Rządy państw europejskich, a przodują w tym zwłaszcza biedni
Bałtowie,  oszaleli  Polacy  i  Finowie  uciekający  do  NATO,
rywalizują  o  to,  kto  wredniej  powie  o  swoim  pragnieniu
zerwania  wszelkich  relacji  z  Rosją.  Dosłownie:  gardzimy
Rosjanami i nie chcemy ich nigdzie puścić. Wizy anulować. O
książkach zapomnieć. Obrazów nie oglądać. Muzyki nie słuchać.
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Gazu i ropy – brać nie będziemy. Ale nie… z tym ostatnim
trudniej, zwłaszcza oczekując na mroźną zimę. Ale jak dotąd
wszyscy europejscy politycy starają się dbać o kondycję –
żadnych związków z Rosjanami. Od teraz i na zawsze!

Ale tymczasem zwykli obywatele, sądząc po wynikach badań
opinii  publicznej,  nie  stracili  zdrowego  rozsądku.  Ponad
połowa mieszkańców krajów UE wcale nie pali się do zrywania
kontaktów  z  Rosją.  Chcą  normalnych  relacji,  jak  to  było
wcześniej. Normalne kontakty osobiste, rosyjskiej energia w
kotłowniach,  naszego  rynku  dla  swoich  towarów,  udanego
handlu, naszych turystów w swoich muzeach i kawiarniach. 

Ich  mózgi,  oczywiście,  zostały  solidnie  popieprzone.  Ale
istnieje  granica  ciśnienia  fekaliów  w  propagandowych
kanałach. Po jej przekroczeniu świadomość społeczna zaczyna
się dusić w miazmacie cynicznych kłamstw, wylewając cuchnący
strumień na głowy zmęczonych Europejczyków. I jak u Orwella,
zimno w kaloryferach to ciepło europejskiej solidarności, a
wzrost  cen  w  sklepach  spożywczych  to  minimalna  cena  za
zachowanie  europejskiej  demokracji,  która  może  umrzeć  z
powodu uduszenia w ramionach rosyjskiego niedźwiedzia.

Od trzech czwartych do 90% obywateli UE kategorycznie nie
chce brać udziału w działaniach wojennych po stronie reżimu w
Kijowie. Chociaż, sądząc po sondażu socjologicznym, wciąż nie
wykluczają tego debilni politycy europejscy. A antyrosyjskich
sankcji (także według sondaży) nie popiera więcej niż połowa,
a w niektórych państwach ponad dwie trzecie ich obywateli.
Tym  bardziej,  że  wsparcie  jest  tylko  na  swój,  własny
rachunek. I przy tym te wszystkie bzdury – od oszczędzania na
kremacji ciał po mycie papieru toaletowego – po to, by ukarać
odległą  „prowincjonalną  Rosję”,  która  swoją  operacją  na
Ukrainie nie zaszkodziła żadnemu obywatelowi UE. I obywatel
zaczyna się zastanawiać: czemu mam płacić za cudze grzechy?

My oczywiście chcemy pokojowej współpracy, handlu, wymiany i
innych normalnych rzeczy dla wszystkich. Nie zamykamy się



przed nikim, popieramy wszelkie sensowne propozycje. 

Prawda,  my  z  kolei  chcielibyśmy  zobaczyć,  jak  obywatele
Europy nie tylko wyrażają po cichu niezadowolenie z działań
swoich rządów, ale także mówią coś bardziej zrozumiałego. Na
przykład  pociągają  ich  [rządzących]  do  odpowiedzialności,
karząc ich za oczywistą głupotę. Zwłaszcza jeśli „ceną za
europejską demokrację” jest zimno w mieszkaniach i puste
półki w lodówkach, taka „demokracja” jest dla obłąkanych. I
właśnie dlatego w krótkim czasie już cztery rządy w Europie
poszły w odstawkę. I krzyż im na drogę. A to jeszcze przecież
nie koniec. Głosy wyborców to potężna dźwignia wpływu nawet
na najbardziej odmrożonych polityków.

Tak  działajcie,  europejscy  sąsiedzi!  Nie  milczcie.
Pociągnijcie swoich idiotów do odpowiedzialności. I my was
usłyszymy. Korzyść jest oczywista – zimą w towarzystwie z
Rosją  jest  znacznie  cieplej  i  wygodniej  niż  w  dumnej
samotności z wyłączoną kuchenką gazową i zimnym kaloryferem.

Postanowiłem odpowiedzieć panu Dymitrijowi Anatoljewiczowi na
jego wiadomość. Oczywiście szanse, że to co tu napiszę dotrze
do  Dymitrija  Miedwiediewa  są  bliskie  zeru,  ale  warto
spróbować,  zwłaszcza,  że  żadnej  innej  drogi  przesłania
odpowiedzi nie mam.

Szanowny Panie Miedwiediew!

Pan  zapewne  jest  dobrze  poinformowanym  człowiekiem,  ale
najwyraźniej – przynajmniej oficjalnie – wydaje się Pan nadal
mieć  złudzenia  co  do  natury  „europejskich  demokracji”.
Demokracja w wydaniu europejskim jest całkowitym oszustwem,
mówiąc  kolokwialnie  „ściemą”.  Politycy,  którzy  „dzierżą
zewnętrzne  znamiona  władzy”  są  wybierani  przez  zakulisowe
gremia,  a  następnie  promowani  przez  media  głównego  nurtu.
Nikt,  kto  jest  spoza  tego  grona  nie  ma  żadnych  szans  na
objęcie władzy na szczeblu wyższym niż (być może) lokalny.
Szczytem możliwości jest śladowa obecność w parlamentach, taka



jaką ma AfD w Niemczech czy Konfederacja w Polsce. Jak sądzę
obecność  ta  jest  dopuszczana  by  kanalizować  nastroje  tych
spośród nas, którzy są niezadowoleni jednocześnie pogłębiając
złudzenie,  że  na  drodze  wyborów  cokolwiek  można  zmienić.
Dzięki temu wielu nie robi nic do dnia wyborów ani też po nim,
wierząc  w  magiczną  moc  wyborczej  kartki,  która  w
rzeczywistości  nie  istnieje.

Ale  na  tym  nie  koniec.  Społeczeństwa  Zachodu  są  przez
nieustającą  propagandę  –  którą  Pan  słusznie  porównuje  do
tłoczenia fekaliów – wprowadzone w stan histerii przy którym
wyrażenie zdania odbiegającego od „głównego nurtu” skazuje co
najmniej na ostracyzm. Spotykało to wielu ludzi, którzy śmieli
wyrazić  wątpliwość  co  do  rzekomej  pandemii,  bezpieczeństwa
szczepionek czy sensowności zamykania gospodarek.

O ile w Polsce naród wykazał dużą odporność na propagandę
Covid-19 (równie wysoką jak naród rosyjski, dużo wyższą niż
Holendrzy, Francuzi czy Hiszpanie), o tyle kiedy rozdmuchano
propagandę  antyrosyjską  (która  z  mniejszym  lub  większym
natężeniem trwa od 2010 roku) padło to u nas na podatny grunt.
Polacy zapomnieli o ofiarach Wołynia, zapomnieli o SS-Galizien
i zaczęli bratać się z Ukraińcami dokładnie tak, jak kazano im
z telewizora.

W  głównym  nurcie  nie  było  głosu  sprzeciwu  wobec
dehumanizującej  narracji  nazywającej  Rosjan  „orkami”.  We
wszelkich  mediach,  niezależnie  od  opcji  politycznej  jest
narracja antyrosyjska, w nich każde słowo z Rosji to kłamstwo,
a każde słowo władz Ukrainy to najświętsza prawda. Przyjmuje
to groteskowe formy bo mimo stałego postępu wojsk rosyjskich
media  co  chwile  obiecują,  że  już  już  lada  chwilę  Rosja
przegra.  W  Sejmie  w  zasadzie  tylko  jeden,  samotny  poseł
Grzegorz Braun ma odwagę i rozsądek by otwarcie przeciwstawiać
się temu szaleństwu. Jest całkowicie cenzurowany w oficjalnych
mediach.

Jak się Pan domyśla należę do tych Polaków, którzy uważają, że



na tym etapie historii i w kwestii problemu nie tylko Ukrainy
ale i w ogóle wielobiegunowości świata Polska mogłaby się z
Rosją dogadać. A nawet powinna. Jakaś forma sojuszu z Rosją
jest obecnie dla Polski niezbędna, bo choć Rosja dziś może
stanowić jakieś zagrożenie polityczne czy gospodarcze, to nie
jest  zarządzana  przez  szaleńców  owładniętych  antyludzką  i
antycywilizacyjną ideologią. A Zachód właśnie taki jest – chce
zniszczyć rodzinę, zniszczyć religię i podstawowe wartości,
zniszczyć  wreszcie  gospodarkę  w  imię  zielonego  szaleństwa.
Niestety, kolejne szanse na dogadanie się z Wami są marnowane
przez nasze lokalne marionetki działające ściśle pod dyktanto
ich globalistycznych panów. Wielka szkoda, że zamiast wspólnie
budować Jamał-2 musieliście budować Nord Stream by nas omijać.
Wielka  szkoda,  że  zamiast  wspólnie  stabilizować  Ukrainę  i
zapobiegać rozwojowi banderyzmu Polska poparła przewrót 2014
roku.

Takich jak ja jest więcej, ale z pewnością nie więcej jak –
optymistycznie licząc – 15%. Porozumiewamy się przez zamknięte
grupy na komunikatorach takich jak Telegram, przez specyficzne
strony – taka „mała konspiracja”. Dlaczego? Bo za otwartą
postawę pro-rosyjską grozi co najmniej ostracyzm oraz szykany,
do wzywania na policję włącznie.

A ponad to owa otwarta postawa nic pozytywnego nie daje, bo
jak pisałem wyżej – nie mamy w ogóle wpływu na to, co się
dzieje. Panu zapewne chodziło o to, by ludy Europy otwarcie
sprzeciwiły się swoim władzom. No to proszę – była wielka
manifestacja w Pradze, były manifestacje w Niemczech. I co? I
nic! Rządy tych krajów dalej robią swoje a nawet niemiecka
pani minister otwarcie powiedziała, że będą robić swoje a
zdanie wyborców się nie liczy.

Tak więc na naszą pomoc ciężko liczyć, bo nic nie możemy!

Szanowny  Panie  Miedwiediew!  My  jednak  liczymy  na  Was,  na
Rosję. Liczymy na Was w jednej ważnej sprawie: że jako ludzie
rozsądni i patrzący długofalowo na polityke rozumiecie, że



wpływy USA w końcu stąd znikną ale my, ludy Europy wschodniej,
tu  zostaniemy  z  Wami  i  jakoś  trzeba  będzie  wspólnie  żyć.
Liczymy więc, że nie użyjecie broni jądrowej przeciwko nam, a
zwłaszcza  naszym  miastom  i  cywilom.  Liczymy,  że  jeśli
będziecie  musieli  kogoś  karać  to  ukarzecie  rzeczywistych
sprawców, tych, którzy siedząc u szczytów władzy wpychają nas
w ten konflikt – a także ich amerykańskich panów. Liczymy, że
pamiętacie by nie dać satysfakcji amerykańskim globalistom,
którzy marzą o tym by narody Polski i Rosyjski zawsze były
sobie wrogie.

Liczymy też, że Wam się uda. Demilitaryzacja i denazyfikacja
Ukrainy jest w interesie wszystkich w Europie poza Wielką
Brytanią  i  jej  Amerykańskimi  zwierzchnikami.  Wypchnięcie  z
Europy USA z ich antyludzką ideologią „NWO” i usunięcie ich
marionetek, z jakich składają się obecnie Europejskie rządy,
to podstawowy warunek przetrwania Europy i jej cywilizacji.
Także Polski. A nie ma na naszym kontynencie poza Rosją żadnej
siły zdolnej do tego, by do tego doprowadzić.

Z poważaniem, A. Zorard
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